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Rok 1939 był katastrofą dla spraw y m azurskiej. B iedraw ow ie nie zała­
m ują się. Na w ygnaniu , z dala od ziem i m azurskiej, żyją jej problem am i. J. B ie -  
draw a organizuje w  konspiracji przyszłe Kuratorium  Okręgu Szkolnego M azur­
skiego. W yzw olenia się nie doczekał. Zorganizow anym  przez niego K uratorium  
pokierow ali po r. 1945 inni. E. B iedraw ina w raca do D ziałdow a, by w  począt­
kach czerw ca 1945 roku osiąść w  O lsztynie. W łącza się czynnie do akcji 
Instytutu  M azurskiego, prowadząc prace organizacyjne, popularyzacyjne, 
ośw iatow e i naukow e. W arunki pracy były bardzo trudne. N iem niej w yniki 
tej pracy kw itu je się w  chw ili obecnej. W arsztat pracy naukow ej, jaką 
obecnie jest Stacja Naukowa P olsk iego T ow arzystw a H istorycznego w  O lszty­
nie, to owoc w ysiłk ów  pierw szych lat po w yzw oleniu . Stacja stała się ogni­
sk iem  ruchu regionalnego i podstaw ow ym  w arsztatem  pracy regionalistów .

W reszcie ostatn ią charakterystyczną cechą osobow ości Jubilatki — to ew o­
lucja jej m yślen ia  i działania. Przez w ie le  dziesiątków  lat była ośw iatow cem  
w  najszerszym  tego słow a znaczeniu, dobrym popularyzatorem  i szperaczem  
regionalnym . O statni dziesiątek la t pracy Jubilatk i w yraźnie św iadczy o ew o­
lucji w  kierunku pracy naukow ej. Ta przeważa, chociaż praca popularyzator­
ska jest um iejętn ie w  nią w łączana. W ydaje m i się, że ta ew olucja jest ukoro­
now aniem  pracy Jubilatk i dla kultury polskiej na Mazurach.

W szystkie te elem enty  podkreślono w  czasie uroczystości. Szczególn ie  
uw ypuklił je zagajający uroczystość zastępca przew odniczącego Prezydium  
W ojew ódzkiej R ady N arodowej w  O lsztynie, Tadeusz Gączowski; m ów ił o pra­
cach naukow ych Jubilatki prof, dr Stan isław  Herbst, prezes Zarządu Głównego- 
P olskiego T ow arzystw a H istorycznego, w spom inali sw e pow iązania i przy­
należność do „szkoły” B iedraw ów  w ychow ankow ie ośrodka działdow skiego  
(K. M ałłek, J. D ram iński, W. Późny i inni). Toastem  przew odniczącego P rezy­
dium  WRN, prof. M. Gotowca, oraz m iłym  spotkaniem  tow arzyskim  zakończono  
uroczystość.

BOH DAN W ILAM OW SKI

UW AGI NA M ARGINESIE SESJI RADY NAUKOW EJ  
ORAZ W ALNEGO ZJAZDU TRZZ

W dniach 14 i 15 grudnia 1959 r. odbyła się w  O lsztynie II Sesja R ady  
N aukow ej T ow arzystw a R ozwoju Ziem  Zachodnich. Drugą, o jeszcze w iększym  
znaczeniu dla W arm ii i Mazur, imprezą był obradujący w  dniach 23 i 24 stycz­
nia 1960 r. w  O lsztyn ie II W alny Zjazd D elegatów  TRZZ, który poprzedziło  
plenarne posiedzenie Rady N aczelnej TRZZ.

G łów nym  tem atem  obrad naukow ców  była spraw a koncepcji rozw ojow ych  
Ziem  Zachodnich i P ółnocnych w  najbliższych latach. Na czoło w ysun ęły  się  
zagadnienia gospodarcze. W ojew ództw o olsztyńskie, jako jedno z najbardziej 
zacofanych i o w yjątk ow o skom plikow anej problem atyce, a zarazem  o dużych, 
dotychczas nie w ykorzystanych m ożliw ościach, stanow iło doskonałą kanw ę  
dla pracy sejm iku polskich naukow ców.

Sesja  jest jeszcze jednym  z sym ptom ów , że coraz bardziej dostrzega się  
w  Polsce n ie ty lko  specyfikę całych Ziem  O dzyskanych, ale w  ich ram ach  
odrębności Z iem  Północnych. Po prostu rośnie zainteresow anie Ziem iam i 
Północnym i. N ie bez w p ływ u  na w ybór m iejsca było postanow ienie III Zjazdu  
PZPR m ów iącego o konieczności specjalnego zainteresow ania się w ojew ódz­
tw am i o lsztyńsk im  i koszalińskim  jako najbardziej zaniedbanym i.

Z w ołanie II W alnego Zjazdu D elegatów  TRZZ w  O lsztynie podyktow ane  
zostało g łów nie tym , że O lsztyn był pierw szym  m iastem  w ojew ódzkim  Ziem
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O dzyskanych, w yzw olonym  z w ielow iekow ej n iew oli. Zjazd odbyw ał się  
w piętnastą rocznicę jego osw obodzenia. Chodziło rów nież o zam anifestow anie, 
i e  w  roku rozpoczynającym  obchody T ysiąclecia  P aństw a Polskiego uw aga  
całego Narodu koncentruję się n.a terenach o najbardziej chlubnych, a zarazem  
tragicznych tradycjach w alk  o polskość z germ ańską przem ocą.

Zjazd był w yrazem  w ięzi całego społeczeństw a z sym bolizującym  naszą  
historię Grunwaldem , na polach którego odbędą się uroczystości inaugurujące  

obchody M illenium . Pobranie przez delegację Zjazdu ziem i z pól grunw aldz­
kich  i przekazanie jej na Grób N ieznanego Żołnierza w  W arszaw ie stało się 
m anifestacją niezłom nej w o li ponoszenia dalszych w ysiłk ów  na rzecz rozw oju  
naszych Ziem Zachodnich i Północnych przez cały  nasz naród. W pracy poko­
jow ej chcem y zabezpieczyć to, co nasi bracia m usieli w yw alczyć ofiarą  
sw ej krwi.

Sesja Rady N aukow ej była jakby w stępem  do w alnego Zjazdu D elegatów , 
albo inaczej Zjazd był dalszym  ciągiem  S esji. Stąd tem atyka obrad Sesji prze­
w ijała się rów nież w  obradach Zjazdu. Inne było tylko podejście do tych  
sam ych zagadnień. W jednym  w ypadku od strony naukow ej, a w  drugim  od 
strony praktycznej. Różne były oczyw iście proporcje. Z natury rzeczy na 
Zjeździe dom inować m usiały spraw y w ew nętrzno-organizacyjne TRZZ, pod­
czas gdy na sesji na czoło w ysu n ęły  się rozw ażania nad k ierunkam i dalszego  
działania całego społeczeństw a, różnych organizacji, jak i w ładz państw ow ych. 
W  sum ie Sesja R ady N aukow ej, jak rów nież i II W alny Zjazd TRZZ przy­
czyniły  się do pow ażnego rozszerzenia w iedzy, służącej dalszem u rozw ojow i 
Z iem  Zachodnich i Północnych.

Szczególnie bogaty jest dorobek Sesji N aukow ej i d latego jej przede 
Avszystkim pośw ięcone jest n in iejsze om ów ienie. Całość m ateriału  Sesji jest 
v/ opracowaniu i będzie w  najbliższych tygodniach ogłoszona drukiem  w  spe­
cja lnym  w ydaw nictw ie. W ydaw nictw o to m a obejm ować n ie ty lko  w ygłoszone  
referaty, ale i całą dyskusję oraz podjęte uchw ały. U każe się rów nież specjalne  
■wydawnictwo pośw ięcone W alnem u Zjazdow i TRZZ. Z tych  też w zględów  
w  niniejszym  artykule dane o charakterze spraw ozdaw czym  zostały ograni­
czone do niezbędnego m inim um . U w ypuklona natom iast jest, w  zakresie, na 
jaki pozw alają ram y artykułu, problem atyka dom inująca na Sesji N aukow ej, 
a szczególnie ta, która najbardziej w iąże się z w ojew ództw em  olsztyńskim .

Przed przejściem  do om ów ienia problem atyki S esji k ilka uw ag o charak­
terze inform acyjnym .

Sesja Rady N aukow ej TRZZ w  O lsztynie była trzecią od czasu pow ołania  
Rady. Na pierw szej dom inow ały spraw y organizacyjne. Druga, która odbyła się 
w  Gdańsku, zajęła się m. in. oceną stanu oraz potrzebam i w  zakresie prac 
naukow ych, pośw ięconych Ziem iom  Zachodnim i Północnym . Sesja  gdańska  
doprow adziła rów nież do b liższego sprecyzow ania roli, k ierunków  i m etod  
działania sam ej Rady. U stalono na sesji także tem atykę najbliższych k ilku  
sesji.

O ile  poprzednie sesje cechow ało jakby poszukiw anie kierunków  dalszego  
działania, sesja olsztyńska zajęła się już bardzo konkretnym  problem em , a m ia­
now icie oceną zam ierzeń gospodarczych na Ziem iach Zachodnich i Północnych  
w  najbliższym  p lanie pięcioletn im . Chodziło przede w szystk im  o ocenę obra­
nych kierunków  rozw ojowych, w zajem nych proporcji, założonych sposobów  
realizacji itp. Obok w yrażenia oceny naukow ej zarysow anego planu 5-letn iego  
S esja  zajęła się rów nież ustaleniem  problem atyki w ym agającej opracow ania  
naukow ego.

Przygotow anie i przeprow adzenie S esji w  O lsztynie pow ierzono w yłonionej 
z Rady N aukow ej TRZZ K om isji. W eszli do niej następujący pracow nicy
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naukow i: A ndrzejew ski, Borowik, D ziew oński, Gluck, G uranow ski, Kolpinskl, 
Secom ski, W ilam ow ski, Zaremba, Ziomek. Prezydium  Rady N aukow ej pow o­
ła ło  na przew odniczącego prof, dra Borowika, a sekretariat techniczny pow ie­
rzono mgr. M rzygłodow i.

W oparciu o ogólnie zarysow any tem at Sesji K om isja zajęła się bliższym  
sprecyzow aniem  zagadnień w ym agających opracow ania i przedyskutow ania. 
Jako głów ne problem y do poruszenia na S esji uznano następujące:

1. Spraw a struktury regionalnej Ziem Zachodnich i Północnych w  układzie 
strukturalnym  całego państwa. D ostosow anie do now ych koncepcji układu  
regionalnego w łaściw ej siatk i osiedleńczej oraz zagadnienie regionalizacji 
produkcji, in w estycji itp. Problem y te zostały om ów ione głów nie w  referacie  
prof, dra D ziew ońskiego, a także Borowika, P iaścika i Zaremby.

2. Spraw y zw iązane z m etodą p lanow ania. Oparcie planów  rocznych i w ie lo ­
letn ich  (5-latek) o perspektyw iczne plany zagospodarow ania przestrzennego. 
Stosow anie kom pleksow ego planow ania w  przekroju terytorialnym  od w oje­
w ództw a poprzez pow iat, gromadę do p lanów  dla poszczególnych w si w łącznie. 
W ydobycie specyficznych cech poszczególnych regionów  jako elem entów  ak ty­
w izacji gospodarczej. Specjalne zadania nauki w  zw iązku z pow ołaniem  K o­
m itetu  Zagospodarow ania P rzestrzennego P olskiej A kadem ii Nauk. Zagadnie­
niom  tym  pośw ięcone były przede w szystk im  referaty Zarem by i Piaścika, jak 
rów nież B orow ika i D ziew ońskiego.

3. Z agadnienie rozm ieszczenia sił w ytw órczych. P rzyczyny istn ienia  i po­
głębiania się dysproporcji w  tym  zakresie w  obrębie Ziem  Zachodnich i P ó ł­
nocnych. Drogi n iw elow ania  tych dysproporcji. Szczególne zadanie przem ysłu  
w  tym  zakresie. D ostosow anie ilości now otworzonych m iejsc pracy do zw ięk ­
szonego zapotrzebow ania w  zw iązku z dużym  przyrostem  naturalnym  celem  
zaham ow ania zbędnych ruchów  m igracyjnych. Problem  ten został najm ocniej 
podkreślony w  referatach  Bucha i D iam anda. Poruszają go rów nież referaty  
Borowika, P odoskiego i W ilam ow skiego.

4. Spraw a rozw oju m iast. Rola przem ysłu jako czynnika m iastotwórczego. 
Zadanie drobnej w ytw órczości i rzem iosła oraz usług w  aktyw izacji m ałych  
m iast. Ł ączenie w raz z odbudową m iast w ypracow yw ania ich now ej funkcji. 
N iesłuszność m echanicznego odtw arzania daw nych układów  funkcjonalnych  
przem ysłu i m iast w  now ych w arunkach geopolitycznych. Spraw a realizacji 
in w estycji i zagadnienie zdolności przerobowych przedsiębiorstw  budow lanych. 
Na zagadnieniach tych  koncentrują się referaty A ndrzejew skiego, C hojec- 
kiego, K olpińskiego oraz Instytutu  Przem ysłu D robnego i Rzem iosła.- T em a­
tow i tem u pośw ięcone jest rów nież opracow anie Podoskiego.

5. Spraw a rozw oju rolnictw a. Istn iejąca specyfika poszczególnych regionów  
i jej w p ływ  na usytuow anie rolnictw a pod w zględem  w arunków  naturalnych  
i ekonom icznych. H am ulce rozwoju rolnictw a z jednej strony, a specjalne siły  
napędow e z drugiej. Droga przyspieszenia w ykorzystania istn iejących rezerw  
produkcyjnych. O sadnictw o w iejsk ie, a w  jego ram ach rolnicze. T em at ten  
om aw iały g łów nie referaty Strużka (w ygłoszony na Sesji — nie rozdany w cześ­
n iej na piśm ie) i W ilam ow skiego, a także C ieślaka i P iaścika.

6. Spraw y dem ograficzne i zw iązany z tym  problem  kształcenia i zatrud­
nienia. Istn iejące i pow stające problem y socjologiczne. K ształtow anie się no­
w ych  stosunków  społecznych. Z agadnienie kadr w  ogóle, a fachow ych przede 
w szystk im . Zadania szkoln ictw a w  przygotow yw aniu kadr. Zagadnieniom  tym  
pośw ięcone były g łów nie referaty T ym ow skiego, D iam anda i Pióro. P oruszyli 
je w  sw ych opracow aniach rów nież Cieślak, Buch i W ilam ow ski.
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Do opracowania ustalonej problem atyki zostali dobrani autorzy oraz  
tem aty referatów. W tym  czasie zachodziły w  tym  zakresie różne zm iany. 
O statecznie na Sesję Naukową zgłoszone zostały następujące referaty:

D o  c z ę ś c i  I: 1) prof. dr K. D z i e w o ń s k i  — „Zagadnienia struktury  
regionalnej ziem zachodnich i północnych — dziś i w  przyszłości”; 2) prof, 
dr T y m o w s k i  — „Zagadnienia zatrudnienia i kadr na Ziem iach Zachod­
nich i Północnych”; 3) dyr. T. В u с h — „Ziem ie Zachodnie i P ółnocne w  p lanie  
1961 — 1965 i w  dalszej perspektyw ie”; 4) prof, dr B o r o w i k  — „Próba prze­
zw yciężenia niektórych sprzeczności w  rozw oju Ziem P ółnocnych” (na podstaw ie  
dośw iadczeń K om isji Regionu Nadmorskiego); 5) dyr. H. D i a m a n d — „Zało­
żenia planu i polityki zatrudnienia na ZZiP w  planie na lata 1961 — 1965” ;
6) m gr J. J a g u s i e w i c z  — „Niektóre zagadnienia rozw ojow e W arm ii i M a­
zur”; 7) mgr Z. P r a n d e c k a  — „Udział Ziem Zachodnich i P ółnocnych  
w  tw orzeniu i podziale dochodu narodow ego”.

D o  c z ę ś c i  II: prof, dr inż. P. Z a r e m b a  — „Niektóre zagadnienia p la ­
now ania rozwoju m iast Ziem Zachodnich”; 9) mgr K. P o d o s k i  — „U prze­
m ysłow ienie m iast na Ziem iach Zachodnich i Północnych w  latach 1961 — 1965”; 
10) mgr I. S z e c h t e r  — „Ogólny przegląd m ożliw ości rozw oju Ziern Zachod­
nich i Północnych ze szczególnym  uw zględnieniem  rozw oju m iast”; 11) prof, 
dr A. A n d r z e j e w s k i  i mgr St. C h o j e с k i — „Sytuacja m ieszkaniow a, 
potrzeby i budow nictw o na Ziem iach Zachodnich i P ółnocnych”; 12) m gr Z yg­
m unt P i ó r o  — „Problem y społeczne now ych okręgów  przem ysłow ych  
w  w ojew ództw ie w rocław skim ; 13) „Rola drobnej w ytw órczości w  rozw oju  
Ziem Zachodnich” (praca w ykonana przez mgra M. S m e r e k a  i m gra  
A. W e r n y k a  pod kierow nictw em  M. G n i a z d o w s k i e g o ) .

D o  c z ę ś c i  III: 14) prof. mgr B. W i l a m o w s k i  — „Cechy charaktery­
styczne rolnictw a na Ziem iach Zachodnich”; 15) mgr St. C i e ś l a k  — „Struk­
tura agrarna i m ożliw ości zagospodarow ania terenów  niedostatecznie zagospo­
darow anych na Ziem iach Zachodnich i P ółnocnych”; 16) prof, dr Fr. 
P i a ś с i к — „Planow e zagospodarow anie w si na Ziem iach Zachodnich w  la ­
tach 1961 — 1965”.

R eferaty te stanow ią dorobek, nieraz w ielo letn i, pracow ników  naukow ych  
z różnych stron Polski, a z Ziem Zachodnich i W arszawy przede w szystk im . 
Prezentow any jest w  nich rów nież dorobek tw órczy ludzi zatrudnionych poza  
placów kam i naukow ym i. N ajw szechstronniej ze w szystk ich  w ojew ództw  zo­
stała przedstaw iona na Sesji problem atyka w ojew ództw a olsztyńskiego. P o ­
św ięcono jej specjalny referat. Spośród głów nych referentów  dwóch (Borowik  
i W ilam owski) jest sw ą pracą zw iązanych z Warmią i M azurami. Na 32 prze­
m aw iających na Sesji aż 7 było z Olsztyna.

W cześniejsze rozesłanie referatów  naukow ych uczestnikom  Sesji, jak i refe­
ratów  oraz projektów  uchw ał delegatom  na Zjazd um ożliw iło dobre przygoto­
w anie się do obrad. D latego też dyskusja była w szechstronna i w niosła  dużo  
now ych m om entów  do zagadnień, poruszonych w  referatach zarów no na Sesji, 
jak i na Zjeździe.

Opracowane referaty nie były  czytane na Sesji. Poza w prow adzeniem  do 
dyskusji nad całością, którego dokonali prof. Zaremba i prof. Borowik, g łów ni 
referenci zabierali p ierw si głos przy rozpoczęciu om aw iania danego zagadnie­
nia. Łącznie zabrało głos 32 m ów ców . Kolejno przem aw iali (pom inięto pow tórne 
w ystąpienia niektórych dyskutantów): Zaremba, Borowik, T ym ow ski, O rłow ­
ski, K uszewski, Pióro, M alesa, Kokot, Głowacki, K iełczew ska-Z aleska, W y­
słouch, Kolpiński, Różański, Ehrlich, G olachowski, W rzosek, Strużek, W ila­
m owski, Jagusiew icz, F ilipow icz, W ach, Dziurzyński, A ndrzejew ski, Chojecki,.
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W ysocki, Sobkiew icz, K rzyżanow ski, M ajew ski, Bujdens, C zyżowska, K oby­
łeck i i T om aszew ski.

R eferaty  i sam ą pracę na S esji podzielono na trzy zasadnicze części, a m ia­
now icie: 1) zajm ujące się zagadnieniam i ogólnym i; 2) pośw ięcone problem atyce 
m ia st i przem ysłu; 3) om aw iające tem atykę w si, a szczególnie produkcję rolną. 
2  zagadnień ogólnych na czoło w ysu n ęły  się spraw y dem ograficzne i kadr 
fachow ych oraz m etod p lanow ania regionalizacji Ziem Zachodnich i Północ­
nych. W drugiej części najw iększą uw agę pośw ięcono aktyw izacji m ałych  
m iast oraz rozw ojow i przem ysłu w  rejonach zacofanych gospodarczo. Mocno 
podkreślona została konieczność oparcia rozw oju poszczególnych ośrodków
0  perspektyw iczne plany zagospodarow ania przestrzennego. W trzeciej części 
na czoło w ysunęła  się spraw a niedoinw estow ania rolnictw a na Ziem iach Za­
chodnich, a w  szczególności Północnych, oraz spraw a niedostatecznego uw zględ­
n ien ia  specyfik i roln ictw a Ziem  Zachodnich, a Północnych przede w szystkim . 
D użo uw agi pośw ięcono istn iejącym  w  roln ictw ie rezerw om  produkcyjnym  
oraz m ożliw ościom  ich w ykorzystania.

Trudno w  krótkim  artykule scharakteryzow ać dorobek całej Sesji i Zjazdu. 
W ydaje się jednak konieczne uw ypuklenie przynajm niej niektórych m om entów.

R eferaty i dyskusje tak na Sesji N aukow ej, jak i na W alnym  Zjeździe, 
szczególnie ostro uw ypukliły  konieczność natychm iastow ego zajęcia się nad­
chodzącym  w yżem  dem ograficznym . W najbliższych latach na Ziem iach Zachod­
nich i Północnych (z w yjątk iem  części Opolszczyzny), liczba dorastających osób  
zgłaszających się do pracy będzie praw ie dw ukrotnie w yższa aniżeli liczba osób 
przechodzących na em eryturę. Stąd ilość now ych m iejsc pracy m usi na tych  
ziem iach rosnąć dużo szybciej an iżeli na terenie Polsk i centralnej. N adal 
piętrzyć się będą trudności z pom ieszczeniem  dzieci w  szkołach.

R olnictw o, jak o tym  będzie jeszcze m owa, nie da już w ielu  now ych m iejsc 
pracy. Zachodzi konieczność szybkiej rozbudowy przem ysłu szczególnie na 
Z iem iach P ółnocnych z w yjątk iem  Trójm iasta i sam ego Szczecina. Przy 
rosnącej m echanizacji i autom atyzacji każde now e m iejsce pracy jest bardzo 
drogie, d latego też, m im o pow ażnego w zrostu inw estycji, przem ysł w chłonie  
stosunkow o n iew ielką liczbę now ych pracow ników . Podobnie będzie na odcinku  
kom unikacji i łączności, trochę lep iej w  budow nictw ie. Już nieco w iększe m oż­
liw ośc i zatrudnienia będą w  handlu, a najw iększe w  usługach.

Struktura zaw odow a naszego społeczeństw a na Ziem iach Zachodnich i P ó ł­
nocnych w skazuje m. in. na to, że niedostatecznie rozw inięty jest tu społeczny  
podział pracy. W niektórych zacofanych rejonach rolniczych m am y sytuację  
zbliżoną do gospodarki naturalnej. P alącą potrzebą jest rozwój rzem iosła, 
szczególnie służącego produkcji rolnej, jak kow ale, ślusarze, m echanicy, k oło­
dzieje, stolarze, elektrycy, hydraulicy itp. Ma to szczególne znaczenie obecnie, 
kied y  poprzez organizację kółek rolniczych i w ykorzystanie Funduszu Rozwoju  
R oln ictw a rozw ój m echanizacji rolnictw a ma szybko iść naprzód. W m iarę 
w zrostu  kultury życia na w si rosnąć będzie rów nież zapotrzebow anie na inne  
usługi. Rozwój usług na w si ma szczególne znaczenie na Ziem iach Zachodnich
1 Północnych, gdyż m ają one m niejsze zaludnienie od reszty Polski.

Mimo obserw ow anego w iększego przypływ u kadr fachow ych, szczególnie 
ły c h  bezpośrednio po skończonych studiach, sytuacja na Ziem iach Zachodnich  
i P ółnocnych jest pod tym  w zględem  nadal o w ie le  gorsza an iżeli w  P olsce  
centralnej. Sugerow ano różne środki, które zaradziłyby tej niezadow alającej 
sytuacji. Jednym  z środków  m ogłoby być w iększe w ynagrodzenie. Podw yżka  
taka byłaby uzasadniona istn iejącym i tu trudniejszym i w arunkam i pracy oraz 
bytow ym i.
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Do ostrych spięć doszło w  dyskusji nad regionalizacją Ziem  Zachodnich  
i Północnych. K w estionow ano przede w szystk im  funkcję Odry, jaka została  
jej wyznaczona w  referacie. B yły  rów nież różnice zdań co do roli poszczegól­
nych części Śląska w  organizm ie gospodarczym  Polski. W ykazyw ano n iedosta­
teczną kooperację nie tylko m iędzy poszczególnym i regionam i, ale i w  ram ach  
sam ych regionów.

O lsztyńscy przedstaw iciele w ysu w ali koncepcję pow iązania produkcyjnego  
dużych zakładów  przem ysłow ych Elbląga z m niejszym i zakładam i na terenie  
zachodniej części w ojew ództw a olsztyńskiego. Mocno podkreślano konieczność  
zlikw idow ania zacofania terenów  w zdłuż daw nej granicy p olsko-n iem ieck iej, 
stanow iącej obecnie granicę m iędzy M azurami a w ojew ództw am i w arszaw skim  
i białostockim . W yrazem  zaniedbania w  kształtow aniu  now ej funkcji w oje­
w ództwa olsztyńskiego w  ramach polskiej gospodarki narodow ej jest m. in. to, 
że nie została zbudowana (w  części odbudowana) lin ia  kolejow a łącząca W ar­
szaw ę przez Łomżę ze w schodnią częścią Mazur.

W zakresie rozw oju przem ysłu w skazano m. in. na duże dysproporcje, jakie  
pow sta ły  m iędzy poszczególnym i regionam i i na konieczność ich zn iw elow ania. 
O ile cały Śląsk n ieom al podw oił sw oją produkcję w  stosunku do stanu przed­
w ojennego, to inne regiony, a szczególnie w ojew ództw a koszalińskie i o lszty- 
skie, są w yraźnie pod tym  w zględem  zaniedbane. Trudno nadal tę sytu ację  
tłum aczyć brakiem  ludzi i surow ców , skoro z terenów  tych do P olsk i central­
nej em igrują ludzie w  poszukiw aniu pracy, a rów nocześnie dużą ilość surow ­
ców, szczególnie pochodzenia rolniczego i drewna, w yw ozi się do dalszego  
przerobu do różnych w ojew ództw  w  Polsce.

W całej rozciągłości poparto tezę co do dalszego szybkiego tem pa uprzem y­
sław ian ia  Ziem Zachodnich i Północnych. Pow ażne natom iast zastrzeżenie 
budziła lokalizacja planow anych na lata 1961 — 1965 inw estycji. Zwrócono  
uw agę na upośledzenie w  tym  zakresie północnych regionów  Polski, a nadm ier­
ne tem po rozwoju przem ysłu w  niektórych innych ośrodkach, jak np. na 
Śląsku. W zw iązku z tym  uznano za konieczne poddanie rew izji dotychczasow ej 
lokalizacji inw estycji oraz rozpatrzenie spraw y nie zlokalizow anych obiektów  
przem ysłow ych pod kątem  m ożliw ości ich w ybudow ania na terenach północ­
nych, a przede w szystk im  w  w ojew ództw ach koszalińskim  i olsztyńskim .

W iele uw agi pośw ięcono spraw ie podniesienia efek tyw n ości in w estycji. 
Ze w zględu na duże zainw estow anie w  urządzenia kom unalne i kulturalne  
oraz w  uzbrojenie terenów , m. in. po zniszczonych w  czasie w ojny budynkach, 
efektyw ność ekonom iczna inw estycji na Ziem iach Zachodnich i Północnych  
jest dużo w yższa aniżeli na w iększości terenów  P olsk i C entralnej. Do tego  
dochodzi w yższa efektyw ność społeczna i polityczna. Podkreślano, że w iększa  
uw aga powinna być zwrócona na kom pleksow ą kalkulację efek tyw n ości in w e­
stycji.

W eryfikacji w ym agają rów nież cyfry, dotyczące zaplanow anej na rok 1965 
bczby ludności w  niektórych m iastach. Pociągnie to za sobą konieczność zrew i­
dow ania planów  rozw oju siatk i osiedleńczej. N ow ego ujęcia w ym aga sprawa  
osadnictw a rolniczego w  zw iązku z przesunięciem  ciężaru zagospodarow ania  
w olnych gruntów  z gospodarki indyw idualnej na uspołecznioną.

Dużo uw agi pośw ięcono turystyce. Zgodna była opinia, iż turystykę należy  
uznać jako jedną z gałęzi gospodarki narodow ej. Istn ieje rów nież potrzeba  
kom pleksow ego rozw iązyw ania spraw  turystyk i w  poszczególnych regionach. 
T ylko w ów czas m oże się ona stać elem entem  aktyw izującym . W przeciw nym  
w ypadku może być naw et ham ulcem  w  rozw oju poszczególnych ośrodków .

W przeciw ieństw ie do pow szechnie panującego dotychczas poglądu, że roz­
w ój różnego rodzaju usług, szczególnie w yższego rzędu, m oże stać się w ystar­
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czającym  elem entem  do aktyw izacji m ałych m iast, w ie lu  dyskutantów  udow ad­
niało, że bez przem ysłu, chociażby drobnego, trudno dziś zapew nić trw ały roz­
w ój m iast i m iasteczek. Inaczej ta spraw a przedstaw iała się w  ustroju kapi­
talistycznym , w ów czas praw ie cały  obrót tow arow y i usługi skupiały się tylko  
w  m ieście. D ziś p laców ki handlow e i w iele  punktów  usługow ych przesunęło się 
do gromad w iejsk ich . Straciły  rację bytu rów nież różnego rodzaju drobne, 
zatrudniające k iedyś po k ilku czy kilkunastu  ludzi, zakłady przem ysłow e.

Jedną z dróg w yjścia  z tego sw oistego im pasu jest lokow anie w  m iastach  
i m iasteczkach średnich i m ałych zakładów  przem ysłow ych. O ile  nie ma 
m iejsca na sam odzielne przedsiębiorstw o, to pow inno się otw orzyć z a k ł a d y  
kooperujące z dużym i zakładam i przem ysłow ym i, zlokalizow anym i na teren ie  
w iększych  m iast. P odkreślona została konieczność rekonstrukcji bazy technicz­
nej w  istn iejących  zakładach. P rzestarzałe urządzenia są g łów nie w  m ałych  
i średnich zakładach i dlatego tu potrzeba m odernizacji jest najw iększa. D la  
m iast w oj. o lsztyńskiego m ożliw ości tw orzenia zakładów  kooperujących po­
w inny, obok przedsiębiorstw  elbląskich, daw ać przede w szystk im  duże zakłady  
w arszaw skie.

W skazyw ano rów nież na duże dysproporcje zachodzące w  ramach w ie lu  
w ojew ództw  m iędzy poszczególnym i działam i gospodarki narodowej. Na n ie ­
których terenach rozwój inw estycji ham ow any jest brakiem  w ykonaw ców . 
Jednym  z działów, najbardziej w  ty le  pozostającym , jest budow nictw o, w sk u ­
tek czego w ie le  sum , przeznaczonych na rozwój istn iejących i tw orzenie no­
w ych placów ek, nie może być w ykorzystanych. Najgorzej jest jednak z rzem io­
słem . Jest to jedna z przyczyn pow ażnych niedom agań w  zakresie w szelk iego  
rodzaju rem ontów, a rem ontów  budynków  w  szczególności.

W ysunięty dlatego został postu lat specjalnego kom pleksow ego opracow ania  
zagadnień, zw iązanych z rozw ojem  rzem iosła. O pracowanie to pow inno  
uw zględniać spraw y finansow e, budow y w arsztatów , zaopatrzenia, szkolenia  
kadr, regionalizacji bodźców  ekonom icznych. Problem  ten m ógłby być potrak­
tow any nieco szerzej na następnej Sesji Rady N aukow ej TRZZ, która ma być  
pośw ięcona aktyw izacji m ałych m iast na Ziem iach Zachodnich i Północnych.

Obecne założenia w  zakresie budow nictw a m ieszkaniow ego, szczególn ie  
w  m iastach, uznano za plan m inim alny. K onieczne jest skoordynow anie rozm ia­
rów  budow nictw a z m ożliw ościam i przerobow ym i przedsiębiorstw  budow la­
nych. Już dziś bow iem  przedsiębiorstw a budow lane nie nadążają z w ykonaw ­
stw em , a zadania nadal rosną szybciej od potencjału produkcyjnego przedsię­
b iorstw  budow lanych. K onieczność zw iększenia budow nictw a uzasadniają  
przede w szystk im  potrzeby m niejszych ośrodków.

Z zagadnień rolnych w iele  uw agi pośw ięcono spraw ie podniesienia in ten ­
syw ności produkcji, a w  zw iązku z tym  i konieczności doinw estow ania gospo­
darstw  rolnych. Poza słabością ekonom iczną, jedną z podstaw ow ych przyczyn  
niedostatecznego rozw oju inw estycji w  gospodarce chłopskiej są w ciąż n ie  
uregulow ane spraw y w łasnościow e. N ie bez znaczenia rów nież jest odczuw any  
nadal brak m ateriałów  budow lanych.

W ostatnich latach  dokonano ogrom nego w zrostu nakładów  na in w estycje  
w  roln ictw ie. W najbliższych pięciolatkach m a nastąpić dalszy w zrost. Dziś już 
jednak rodzi się pow ażna obawa co do m ożliw ości racjonalnego w ykorzystania  
sum, przeznaczonych na rozwój rolnictw a. W w ojew ództw ie olsztyńskim  np. 
taką zagrożoną pozycją są nakłady na m elioracje. W zrosły one w ielokrotnie  
i w  najbliższych latach  m ają nadal rosnąć. T ym czasem  przy istn iejącej obsa­
dzie kadrow ej i posiadanym  w yposażeniu  technicznym  nie ma m ow y o pełnym  
ich w ykorzystaniu . Istn ieją  naw et trudności w  opracow aniu dokum entacji dla  
poszczególnych obiektów  inw estycyjnych.
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Poważna różnica zdań zarysow ała się na tem at dalszego osadnictw a rol­
nego. Przew ażył pogląd, że liczba ludności rolniczej na Z iem iach Zachodnich  
i Północnych jest w ystarczająca, a w  w ie lu  rejonach jest jej za w ie le  w  sto­
sunku do potrzeb, naw et przy obecnym  poziom ie w yposażenia technicznego  
naszego rolnictw a. Istn iejący nadm iar z nadw yżką pokryje braki w ystępujące  
jeszcze w  niektórych gromadach. Chodzi tu g łów nie o w sie, które nie m ają  
dostatecznej ilości budynków  w  stosunku do posiadanego areału. Z asiedlenie  
tych obszarów uw arunkow ane jest jednak rozw iązaniem  problem u budow nic­
tw a. Przy istniejących dotychczas w arunkach trudno liczyć na to, by na bu­
dow ę zagród zdecydow ali się indyw idualni osiedleńcy.

Bardzo duże braki natom iast w ystępują w  zakresie zatrudnienia w  usługach  
rzem ieśln iczych i innych. Trudno tu rów nież liczyć na pow ażniejszy rozw ój 
tzw . in icjatyw y pryw atnej. D uże zygzaki, stosow ane dotychczas w  polityce  
państw a w  stosunku do rzem iosła, uzasadniają istn iejącą jeszcze podejrzli­
w ość. Mimo n iew ątp liw ie szczerych intencji w ładz nie chce ono rozbudować 
istniejących, a tym  bardziej zakładać now ych w arsztatów . N iew iele  pom agają  
w prow adzone dotychczas pow ażne u lgi oraz uchw alona ostatnio ustaw a stw a­
rzająca szczególnie korzystne w arunki rozw oju rzem iosła na Ziem iach Zachod­
nich i Północnych. D latego w ysunięta  została nowa koncepcja organizow ania  
szerokiego w achlarza usług przez istn iejącą już sieć spółdzielni, a g łów nie  
pionu CRS i m leczarskiej. Na czoło w ięc w ysunął się problem  osadnictw a  
pozarolniczego na w si. W rzeczyw istości chodzi nie ty le  o now e osadnictw o, 
ile  o przygotow anie fachow e i pozostaw ien ie na m iejscu  tych, którzy z braku  
zatrudnienia ze w si i m iast odchodzą.

W związku z potrzebą podniesienia poziom u fachow ego kadr rolniczych  
-dużo uw agi pośw ięcono rozw ojow i szkolnictw a w  ogóle, a szkoln ictw a roln i­
czego w  szczególności. Z ostrą krytyką spotkała się polityka służąca nadm iernej 
centralizacji kadr fachow ych w  w iększych  m iastach, a przede w szystk im  
w  W arszaw ie. W arszawa staje się pompą ssącą najlepszych ludzi z terenu. 
C elow i tem u służą rów nież błędy w  lokalizacji inw estycji z odcinka nauko­
w ego. Przykładem  tego jest zakład naukow y do prac nad ziem niakiem  zlokali­
zow any pod W arszawą zam iast w  najw łaściw szych dla ziem niaka rejonach  
produkcyjnych, jakim jest np. woj. olsztyńskie. Za niesłuszną uznano rów nież 
koncepcję likw idacji W ydziału Zootechnicznego na WSR w  Olsztynie.

Stw ierdzono, że jednym  z ham ulców  praw idłow ego rozw oju roln ictw a jest 
brak perspektyw icznych planów  przestrzennego zagospodarow ania rolniczego. 
K onieczne jest pełne opracow anie rejonizacji przyrodniczej (ras i odmian). 
Podkreślono, że za dużo jest w  naszej pracy żyw iołow ości. W ielom ilionow e  
sum y często inw estuje się w  źle zlokalizow ane obiekty rolnicze. N ieraz już po  
kilku latach efektyw ność ekonom iczna takich inw estycji spada do zera. B raki 
z zakresu planów  zagospodarow ania przestrzennego pogłębia brak należytej 
rejonizacji produkcji odm ian i ras. B łędy daw nej po lityk i podatkow ej jeszcze  
bardziej w ypaczały profil produkcyjny na tych terenach. Struktura produkcji, 
w ielu  gospodarstw  rolnych stoi w  jaskrawej sprzeczności z elem entarnym i 
zasadam i praw idłow ego w ykorzystania istn iejących w arunków  przyrodniczych.

Z jaw iskiem  w ybitn ie ujem nym  jest rów nież obserw ow any proces rozdrab­
niania gospodarstw  chłopskich. W ostatnich latach pow stało  m. in. w ie le  
zupełnie m ałych (1 — 2 ha) gospodarstw . Takie gospodarstw a są za m ałe na 
utrzym anie rodziny rolniczej, a za duże dla urzędnika czy naw et rzem ieślnika. 
P ow sta ły  one z regu ły  z daw nych gospodarstw  dużych. P o  prostu zain tereso­
w any oddał ziem ię, by od niej n ie płacić podatku, a zatrzym ał zabudow ania, 
głów nie budynki m ieszkalne, by m ieć gdzie m ieszkać, bo sam , a często i człon­
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kow ie jego rodziny znaleźli pracę w  m iejscow ych placów kach spółdzielczych  
lub państw ow ych czy też w  najbliższym  m ieście.

Różnica zdań zarysow ała się rów nież przy om aw ianiu roli kółek rolniczych  
w  przebudow ie ustroju rolnego. Jako przyjęty można by uznać pogląd, że rola 
kółek rolniczych zależy przede w szystk im  od postaw y społeczno-politycznej 
działaczy kierujących pracą kółek. Z natury rzeczy w ie lu  chłopów  będzie  
chciało poprzez kółka rolnicze um acniać sw ą pozycję pryw atnych w łaścicieli 
gospodarstw . Rzeczą działaczy jest, by z kółek rolniczych zrobić przede 
w szystk im  narzędzie podnoszenia produkcji rolnej i to g łów nie przez rozw i­
janie m echanizacji i w iedzy, a tym  sam ym  stopniow e rozw ijanie elem entów  
gospodarki socjalistycznej na w si.

Choć zdecydow anie przew ażała na S esji problem atyka ekonom iczna, szeroko  
om aw iane b yły  rów nież zagadnienia z dziedziny ku lturalno-ośw iatow ej, socjo­
logicznej itp. N ajw ięcej jednak uw agi pośw ięcono spraw om  zbyt w olnego  
tem pa rozw oju kulturalnego tych terenów . Jedną z przyczyn tego stanu jest 
przede w szystk im  trudny początek. Elem entem  ham ującym  jest do dziś n isk i 
poziom  i n iedostateczna ilość kadr w  ogóle, a na odcinku pracy kulturalnej 
w szczególności. Sw oistą  przeszkodą w  rozw oju bujniejszego życia społeczno- 
kulturalnego na w si jest brak czasu. Chłopi na Ziem iach Zachodnich i Północ­
nych mają bow iem  duże, jak na w arunki polskie, gospodarstwa. Przy dotych­
czasow ym  poziom ie m echanizacji byli oni całkow icie zaabsorbow ani pracą 
w  rolnictw ie, a na inne zajęcia pozostaw ało im  zbyt m ało czasu i chęci.

Nadal, choć w  innym  aspekcie w  porów naniu z latam i poprzednim i, w ystę­
puje problem  zrastania się poszczególnych grup ludnościow ych. Coraz bardziej 
w ysuw a się konieczność oparcia kierow nictw a rozwoju procesam i integracyj­
nym i o gruntow e prace socjologiczne. D otychczasow y sam orzutny rozwój, obok 
cech dodatnich, w yw ołu je  rów nież zjaw iska ujem ne. Podkreślona została do­
niosła rola ak tyw izacji społeczności lokalnej, a w  w yniku  z tym  rozw ijanie  
dobrze pojętego „patriotyzm u lokalnego”.

Z jaw iskiem  ob iektyw nie całkow icie uzasadnionym , choć niepożądanym , jest 
fakt, że o ile  całkow ita  integracja gospodarcza, adm inistracyjna i pod w ielom a  
innym i w zględam i Ziem  Zachodnich i Północnych z całością Polsk i jest faktem  
przez nikogo nie kw estionow anym , z w yjątk iem  chyba pew nej grupy N iem ców  
lub ludzi o ich m entalności, o ty le w  św iadom ości społecznej nadal istn ieje od­
różnienie Ziem  O dzyskanych od ziem  daw nych. Inaczej już na to zagadnienie  
patrzy m łodzież urodzona na tych ziem iach, dla której pojęcie ojczyzny  
łączy się ściśle  z m iejscem  ich w ychow ania, choć i ona przejm uje w  części to 
rozgraniczenie od starszych członków  sw ych rodzin.

Zarówno referaty, jak i dyskusja b yły  nastaw ione na w ydobycie w szelkich  
m ankam entów  w ystępujących  na Z iem iach Zachodnich i Północnych po to, by 
znaleźć najskuteczn iejsze środki ich usunięcia i by tym  praw idłow iej obrać 
drogi dalszego rozw oju. Z konieczności podobnie u jęte jest i n in iejsze spraw o­
zdanie. M imo takiego podejścia zarówno w  referatach, jak i w  dyskusji w ska­
zyw ano na nasze ogrom ne osiągnięcia na tych terenach. Zgodność była rów nież 
v/ ocenie przyczyn tych  osiągnięć. Na plan p ierw szy w ysuw a się niebyw ała  
ofiarność społeczeństw a polsk iego w  zagospodarow anie tych ziem. M ieszkające 
tu społeczeństw o jest z tym i ziem iam i zw iązane nie tylko przelew aną za n ie  
krwią, ale i w y lan ym i strugam i potu w  pracy nad dźw ignięciem  tych ziem  
z ruin. Tym  sam ym  do uw arunkow anych historycznie praw  do tych ziem oraz 
praw  m oralnych doszły nasze najm ocniejsze argum enty — zaludnienie i zagos­
podarow anie Ziem  Zachodnich i Północnych oraz w ciąż jeszcze szybkie tem po  
dalszego ich rozw oju w  granicach P aństw a Polskiego. N aukow cy polscy m. in.
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poprzez żorganizow anie om aw ianej Sesji N aukow ej coraz m ocniej tow arzyszą  
całem u polskiem u społeczeństw u w  pracy nad dalszym  ich rozwojem .

Sesję  Naukową zakończono uchw aleniem  w niosków . U chw ałę opracow ała  
w  czasie Sesji N aukow ej K om isja W nioskowa w  składzie: A ndrzejew ski, 
Borowik, D ziew oński, Ehrlich, G uranow ski, K olpiński, L eszczycki, M rzygłów , 
Szenker, Tym ow ski, W ilam ow ski, W ysłouch i Zaremba.

U chwała zaw iera głów ne postulaty, w ypracow ane przez Sesję. Całość opra­
cow an ych  w niosków  zostanie, po zaakceptow aniu  przez Prezydium  Rady N a­
czelnej TRZZ, przekazana do w ykorzystania:

1) K om isji P lanow ania przy R adzie M inistrów ,
2) Rządowej K om isji do Spraw  Ziem Zachodnich,

t 3) N adzw yczajnej K om isji Sejm ow ej Ziem  Zachodnich i innym  zaintereso­
w an ym  czynnikom .

Na zakończenie obrad S esji przew odniczący Rady N aukow ej TRZZ, prof, 
dr Leszczycki, w iceprezes PA N , naszkicow ał w ynikające z przebiegu obrad 
S esji zadania dla nauki polsk iej. Z w ażniejszych  w ym ien ić należy:

1) rozwój badań geologicznych nad, bazą surow ców  m ineralnych, szczególn ie  
n a północy Polski,

2) dalsze prace nad strukturą regionalna Ziem Zachodnich i P ółnocnych  
i  nad regionam i gospodarczym i różnego stopnia, jak rów nież nad pow iąza­
n iam i m iędzyregionalnym i,

3) prace kom pleksow e nad aktyw izacją m ałych m iast, szczególnie nadm or­
skich , oraz rolą drobnej w ytw órczości i kooperacji w  aktyw izacji (propono­
w an y  tem at najbliższej Sesji),

4) studia nad regionam i turystyczno-w ypoczynkow ym i i koncepcja zagospo­
darow ania turystycznego Ziem  Północnych, ze szczególnym  uw zględnien iem  
pasa nadm orskiego,

5) badania socjologiczne nad m ożliw ością aktyw izacji społeczności lok al­
nych i rucham i m igracyjnym i w ieś — m iasto,

6) opracow anie zagadnienia kształcenia kadr w ykw alifikow anych , ich roz­
m ieszczenia w  pracy, a w  zw iązku z tym i ustalen ie zadań szkoln ictw a w yższego  
w  tym  zakresie.

W ym ienione nowe zadania nie zastępują, a są uzupełn ieniem  zadań w cześ­
n iej ustalonych. R ealizacją ich zajm ie się nie tylko sama Rada N aukow a TRZZ, 
a le  i inne p laców ki naukow e w  Polsce.

Sesja N aukowa, a w  szczególności W alny Zjazd, b yły  rów nież okazją do  
om ów ienia spraw  sam ego T ow arzystw a R ozwoju Ziem Zachodnich.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że na ogół zgodna była opinia i to nie ty lko  
delegatów , ale i zaproszonych gości, w  tym  i reprezentującego КС PZPR  
sekr. tow. Ochaba oraz przedstaw iciela Rządu PRL, w iceprem iera Nowaka, 
co  do tego, że TRZZ w  czasie sw ej krótkiej stosunkow o pracy może już 
poszczycić się pow ażnym i osiągnięciam i. Tak jak dzięki n iebyw ałej prężności 
społeczeństw a polsk iego na Z iem iach Zachodnich i Północnych tereny te coraz 
lep iej realizują hasło rzucone przez TRZZ — „Ziem ie Z achodnie i Północne  
piękne, gospodarne, k u lturalne”, tak i praca sam ego TRZZ dostraja się coraz 
w ięcej do poziom u najbardziej ofiarnej części społeczeństw a tych terenów .

Celem Sesji N aukow ej oraz W alnego Zjazdu było przede w szystk im  w y ty ­
czenie m ożliw ie najlepszych k ierunków  rozw ojow ych na przyszłość na podsta­
w ie  krytycznej oceny dotychczasow ego dorobku. Z natury rzeczy dużo m ó­
w iło  się o brakach — z tą jednak św iadom ością, że m am y coraz w ięcej sił. 
by już i najw iększe trudności przełam ać. K iedyś, przy n iew ielk ich  siłach 
i  ogromnych trudnościach, nieraz brakło nam  odwagi, by praw dzie spojrzeć 
w, oczy. Obecnie nasze ogromne osiągnięcia na Ziem iach Zachodnich i P ółnoc­
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nych są źródłem  w iary w  siłę i m ożliw ości społeczeństw a polskiego na tych  
terenach. D latego m ożem y sobie pozw olić na w ydobyw anie w szystk ich  naszych  
braków. Staną się  one jedynie dodatkow ym  bodźcem do w znow ienia w ysiłków , 
ale nie mogą nas zdem obilizow ać.

Na zakończenie jeszcze jedna uw aga. Sesja Rady N aukow ej TRZZ w  pow ią­
zaniu z W alnym  Zjazdem  TRZZ była chyba k lasycznym  przykładem  w spół­
pracy nauki z praktyką. K oncepcje następnej p ięciolatk i, opracowane przez 
praktyków , zostały  poddane analizie naukow ców . U w agi ich posłużą n ie­
w ątp liw ie przy dalszej pracy nad planem  Z drugiej strony naukow cy dow ie­
dzieli się, jakie problem y przede w szystk im  nurtują w  praktycznej działalności, 
a w  zw iązku z tym,- na opracow anie jakich problem ów  czeka społeczeństw o, 
jakie jest zam ów ien ie społeczne w  stosunku do nauki.

ANTONI ŁUK ASZEW SK I

DZIAŁALNOŚĆ OLSZTYŃSKIEGO ODDZIAŁU  
POLSKIEGO TOW ARZYSTW A HISTORYCZNEGO W LATACH 1958 — 1959

Zarząd Oddziału pozostaw ał w  obydwu kadencjach w  tym  sam ym  składzie. 
Tym  też zapew ne tłum aczy się fakt pew nej jednolitości i ciągłości pracy  
Oddziału w  ciągu tego okresu. Zarząd stanow ili: dr T. G rygier — przew odni­
czący, kier. S tacji Nauk., p. E. Sukertow a-B iedraw ina — zast. przew odniczą­
cego, mgr A. Ł ukaszew ski — sekretarz, mgr J. Jasiński — skarbnik. Członko­
wie: dr St. F lis, M. L eyding, mgr Z. Lietz, ks. dr J. Obłąk, mgr A. Żołądkow ski. 
Kom isja R ew izyjna: kustosz St. Różański, dyr. H. Skurpski, mgr B. W ilam ow ­
ski. S tan liczbow y członków : rok 1958 — 119; rok 1959 — 104.

W porów naniu z rokiem  ubiegłym  ilość członków  zm alała o 15 osób, co 
tłum aczy się, ruchem  służbow ym , zaw odowym .

Z ogólnej liczby członków  przypadało w  roku: 1958 1959
na sam odzielnych pracow ników  naukow ych — 1
na pracow ników  naukow ych pom ocniczych 3 3
na arch iw istów 9 6
na nauczycieli 51 52
na innych 56 42

D ziałalność naukow ą i popularyzatorską w  zakresie upow szechnienia w ie ­
dzy historycznej ogólnopolskiej i regionalnej w  roku 1958 prow adził Oddział 
przew ażnie poprzez sekcje, których liczy ł 7. B yły  to: 4 sekcje archiw alne, dzia­
łające w  Morągu, M rągow ie, Szczytnie i O lsztynie, Sekcja H istorii P olski L u­
dowej, Sekcja D ydaktyczna i Sekcja R eligijno-W yznaniow a, w szystk ie 3 w  Ol­
sztynie. Odbyto w  ciągu roku 1958 pięć (5) zebrań Zarządu, na których om a­
w iane były plany pracy i w szelk ie  spraw y organizacyjne, oraz 22 zebrania  
naukow e z bardzo urozm aiconą i ciekaw ą tem atyką, jak o tym  św iadczy  
poniższe zestaw ien ie:

12 II 1958 — Pom orze i W ielkopolska w  historiografii zachodnio-n iem iec- 
kiej — dr M. W ojciechow ski.

2 IV 1958 — Spraw ozdanie z podróży naukow ej po NRF — dr T. Grygier. 
21 V 1958 — S esja  N aukow a z racji 10-lecia istn ienia  Oddziału PTH w  Ol­

sztynie z następującym  programem: 1) mgr mgr Janusz Jasiński i A ntoni 
Łukaszew ski, W kład P olsk iego Tow arzystw a H istorycznego w  O lsztynie w  roz­
wój badań regionalnych; 2) W ładysław  W ach, Polska m yśl gospodarcza na 
W armii i M azurach; 3) m gr W ojciech W rzesiński, Zagadnienia dem ograficzne  
woj. o lsztyńskiego w  latach 1945 — 1949; 4) dr T adeusz Grygier, G öttinger  
A rbeitskreis jako jeden z elem entów  rew izjonizm u w  niem ieckich badaniach  
w schodnich.
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